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B O J O W N I K 
W O S T A T N I M dniu ubiegłego roku 

zmarł w siedemdziesiątym trze-
cim roku swego życia śp. Franciszek 
S Z C Z E P A N I A K . 

Górnik i długoletni Prezes Polskiej 
Federacj i Syndykatu Wolnego Górni-
ków C.F.T.C. 

Ten ciężki a zaszczytny zawód, i ta 
piękna a tak trudna do piastowania 
funkcja , stanowiły istotną treść j ego 
pracowitego życia. Jeżeli dorzucimy 
do tego j ego przywiązanie do wiary 
o j ców, do m o w y i do tradycj i o j czy -
stej, głębokie umiłowanie rodziny i ży-
cia rodzinnego oraz wytrwałość , sa-
mozaparcie i go towość do poniesienia 
ofiar, gdy wierzył w słuszność spra-
wy , o którą walczył, to będziemy mieli 
doskonały obraz tego nieustraszonego 
bojownika o poprawę bytu i warunków 
pracy polskich górników we Francj i . 

WY T R W A Ł O Ś C I , samozaparcia i 
gotowośc i do of iar trzeba by ło 

wielkiej, szczególnie w okresie, kiedy 
powstawały pierwsze sekcje górnicze 
przy chrześci jańskich syndykatach 
CFTC. Młode pokolenie nie pamięta 
tych czasów. Tak, jak nie pamięta cza-
sów, w których nie było jeszcze płat-
nych urlopów, wywalczonych w cięż-
kiej walce, w ciężkim trudzie przez 
syndykaty robotnicze. Nie pamiętają 
więc tego, jak ciężko było doprowadzić 
do stworzenia w poszczególnych mie j -
scowościach sekcji polskich przy syn-
dykacie Wolnych Górników CFTC. 
Dowiadywal iśmy się jedynie z ust 
śp. Franciszka Szczepaniaka i j ego ró -
wieśników ,ile wycierpieli ze strony 
fanatyków CGT, g d y zwoływali zebra-

nia organizacyjne a potem w pracy ze 
strony sztygarów i ko legów pracy, 
wyzna jących odmienne zasady. Ze 
wzruszeniem a jednocześnie z dumą 
przypominał śp. Franciszek Szczepa-
niak formalne starcia z nasłanymi bo -
jówkami i w Lens na czwórce i w sze-

regu innych miejscowości , do których 
z kolei udawali się ci nieustraszeni 
szermierze chrześci jańskiego syndy-
kalizmu, aby nieść szeroko umiłowaną 
przez siebie ideę. 

^ I E Z M I E R N I E pięknym i cennym 
^ rysem charakteru śp. Franciszka 
Szczepaniaka by ło to, iż doskonale ro-
zumiał on potrzebę poświęcenia uza-
sadnionych nawet ambicj i osobistych 
na rzecz dobra ruchu, k tóry ukochał i 

do którego całym sercem przylgnął. 
Rozumiał on to, że ruch syndykalny 
tylko wtedy ma sens, jeżeli jest dyna-
miczny, jeżeli zdobędzie młode poko-
lenie, jeżeli nie będzie utrudniał mło-
dym sięgnięcia po funkcje , połączone 
z odpowiedzialnością. Powiem nawet, 
że jeżeli lubił wracać do odległych lat 
i przypominać dni swe j ciężkiej walki 
o prawo do życia dla chrześcijańskie-
g o ruchu syndykalnego, to dlatego, 
aby w dawnych wspomnieniach zna-
leźć argumenty, któreby potrafi ły 
przekonać o konieczności wytrwałe j 
pracy, o tym, że nie wolno się zrażać 
żadnymi przeszkodami, że dobra spra-
wa zwycięży ! 

D R Z E G L Ą D A M numery „Nasze j 
* P r a c y " ze sprawozdaniami z kon-
gresów Polskie j Federacj i Syndykatu 
Wolnego Górników CFTC. Jeszcze na 
f o togra f i z X V Kongresu, który od-
był się w Vaudricourt w roku 1959, 
widać Franciszka Szczepaniaka, Pre-
zesa Honorowego Federacj i , za stołem 
prezydialnym. Siedzimy obok siebie i 
często wymieniamy nasze uwagi na te-
mat poruszanych podczas obrad 
spraw. Nie widzieliśmy się już na X V I 
Kongresie, który odbył się w paździer-
niku 1961 roku w Lens. Już wówczas 
stan j ego zdrowia nie pozwalał mu na 
opuszczenie tego górniczego domu, w 
którym tak gościnnie pode jmował 
tych, którzy go odwiedzali, z którego 
wyruszał kiedyś do pracy, z którego 
wyruszał na zebrania syndykalne. By ł 
to chyba jedyny kongres Federacj i , w 
którym śp. Franciszek Szczepaniak nie 
wziął udziału. 

( Dokończenie na sir. 2-dej ) 
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(Dokończenie ze sir. 1-ej) 
I przypominam sobie, jak to w cza-

sie kongresów i zebrań zabierał on 
głos, broniąc zawsze z zapałem swego 
punktu widzenia. Dyskusje by ły nie-
raz gorące . Śp. Franciszek Szczepa-
niak brał w nich zawsze czynny udział. 
W ogniu dyskusji nie oszczędzał prze-
ciwników. Ale nie zachowywał urazy 
do tych, którzy innego aniżeli on bro-
nili punktu widzenia. Pierwszy wycią-
gał do nich rękę, dążył do dalszego 
wyświetlenia sprawy. I niejednokrot-

nie widziało się go , jak ściskał ser-
decznie tego, z k tórym przed kilku mi-
nutami zaciętą miał dyskusję. 

" " P Y C H kilka wspomnień poświęcam 
1 pamięci śp. Franciszka Szczepa-

niaka, Polaka, katolika, górnika, syn-
dykalisty. 

Jest to tylko skromny hołd w po-
równaniu z j ego istotnymi zasługami. 
Jest to też skromny wyraz m o j e j oso-
bistej wdzięczności za j ego dla mnie 
życzliwość i za praktyczną naukę 

chrześcijańskiego syndykalizmu, j a -
kiej zmarły był niewyczerpanym źró-
dłem. 

Niechaj ten zapał, którego przykła-
dem był śp. Franciszek Szczepaniak 
przejdzie na nowe pokolenie polskich 
syndykalistów. Niechaj powiększają 
się nieskończenie ich szeregi. Niecha j 
pogłębia się w nich duch prawdziwego 
poświęcenia i samozaparcia w stałym 
bojowaniu o poprawę bytu szerokich 
rzesz robotników. 

Leonard R U D O W S K I . 

Decazeville. Ta nazwa skromnej 
miejscowości , skromnej osady górni-
czej, stała się symbolem. Tak, jak swe-
g o czasu Mons i Borinage. Jak Fives-
Lille i Denain. Jak Renault. Są to sym-
bole walki o człowieka, o wysunięcie 
człowieka poprzed produkcję . Nie 
„przede wszystkim produkc ja " a 
„przede wszystkim człowiek" ! 

Zarówno na lamach naszego pisma 
jak i w całej naszej akcj i szkolenia 
syndykalnego podkreślamy znaczenia 
zagadnień ekonomicznych. Podkreśla-
my, że z w y m o g a m i natury gospodar-
cze j musi się l iczyć nie ty lko ekono-
mista, nie ty lko każdy minister f inan-
sów, nie tylko każdy polityk i mąż sta-
nu, ale musi się z nimi stale i w pierw-
szym rzędzie l iczyć syndykalista, dzia-
łacz syndykalny, przywódca syndykal-
ny. Bo syndykat w swe j działalności, 
w swych zainteresowaniach jest opar-
t y całą krawędzią a nie j ednym tylko 
punktem, — o proces gospodarczy , o 
życie gospodarcze, o trud dnia codzien-
nego, k tóry ma zaspokoić potrzeby ma-
terialne człowieka. 

* . . * 

Wielka różnica polega jednak na 
tym, że jeżeli wielu ekonomistów, wie-
lu pol ityków, wielu mężów stanu i 
większość ogromna patronów jest zda-
nia, iż interes materialny, potrzeby ży-
cia gospodarczego , interes produkcj i 
m a wyłącznie regulować całość nasze-
g o życia gospodarczego , pol itycznego, 
społecznego, państwowego , to my , 
zgodnie z chrześci jańskimi zasadami 
społecznymi podkreślamy, że cała ta 
działalność ma na celu zaspokojenie 
potrzeb człowieka. Jeżeli tak, to nie 
wolno dla j e j uro jonego dobra poświę-
cać człowieka. Nie wolno poświęcać 
jednego człowieka dla napełnienia kie-
szeni innego człowieka. Nie wo lno po-
święcać bytu robotnika i j ego rodzi-
ny dla interesu kapitału, dla interesu 
patrona, i to nawet wtedy, g d y tym 
patronem jest skarb państwa, 

ift jg» # 
Rozumiemy dobrze, że nie można 

C z ł o w i e k 
produkować w nieskończoność, gdy ta 
produkcja w danym warsztacie przy-
nosi stałe straty. Ale wówczas, gdy 
gdzieś za zielonym biurkiem zapadnie 
decyzja zamknięcia jakiegoś wielkiego 
warsztatu pracy , - t o domagamy się, 

aby oczy tych wszystkich, którzy ma-
ją tę decyzję zastosować w życiu, o -
bróci ły się w tym momencie przede 
wszystkim na problem człowieka. 

Na pierwszym miejscu — żywy 
człowiek i j ego rodzina ! 

Szanowna Redakcjo ! 
W związku z zagadnieniami, poru-

szonymi w artykule wstępnym „Rok 
piąty" styczniowego numeru „Naszej 
Pracy", chciałbym dorzucić kilka 
uwag. 

I tak: 
Całkowicie zgadsfam się ze stanowi-

skiem Redakcji, iż nie można dzielić 
pracowników polskich na jakieś tam 
kategorie. Podziałów między nami jest 
sporo i bez tego, i należałoby raczej 
dążyć do ich likwidowania. Poza tym 
liczba pracowników ze statutem u-
chodźcy maleje z każdym rokiem i bę-
dzie malała w dalszym ciągu — na za-
silenie tej kategorii „nowymi siłami" 
na szczęście się nie zanosi. Podobnie 
zresztą ma się rzecz z osobami, zacho-
wującymi obywatelstwo polskie. Co-
raz więcej natomiast będzie pracow-
ników - Polaków, posiadających oby-
watelstwo kraju zamieszkania. Jeżeli 
zaś tych ludzi nie zdołamy utrzymać 
w związku organizacyjnym z polskimi 
sekcjami przy syndykatach krajowych, 
to w niedługim czasie dałą naszą dzia-
łalność będzie trzeba „zawiesić na koł-
ku", bądź ograniczyć do rozdawnictwa 
orderów za byłe zasługi. 

Sprawie utworzenia „Kroniki Nie-
miec" jestem jak najbardziej przychyl-
ny. Czym nas będzie więcej — tym 
lepiej. Uważam też, że w tej sprawie 
Należałoby skontaktować się z najstar-
szą i najruchliwszą organizacją na 
tamtym terenie — Związkiem Polaków 
w Niemczech. O ile wiem, w ramach 
tej organizacji istniały kiedyś syndy-
katy robotnicze. 

Bezpośrednio z tym łączy się spra-

wa przyszłego układu pisma. Według 
mnie — trudno w dalszym ciągu ogra-
niczać lub znosić działy ogólne. Naj-
lepszym wyjściem byłoby chyba „ściś-
nięcie" kronik krajowych przez dru-
kowanie ich mniejszą czcionką. 

Jeżeli chodzi o rozproivadzenie „Na-
szej Pracy" w terenie, uważam, że 
należałoby aż do skutku suszyć głowę 
władz syndykatów krajowychaby 
zsyndykowani Polacy — oczywiście ci, 
którzy sobie tego życzą — otrzymywali 
polskie pismo w ramach składki mie-
sięcznej. Składka ta — chodzi mi o 
Francję — jest dość duża i w ramach 
jej jest przewidziany rozdział prasy 
syndykalnej. Dlaczego więc pracownik 
polski, chcący czytać „Naszą Pracę", 
ma ponosić w związku z tym dodatko-
we koszty f Dla Redakcji również ta-
kie załatwienie sprawy byłoby wygod-
niejsze. 

Wreszcie — jeszcze jedna rzecz. U-
ważam, iż w związku z wielkimi zmia-
nami zachodzącymi na rynku pracy, 
Należałoby w „Naszej Pracy" poświę-
cić trochę miejsca na dział orientacji 
zawodowej. Np. w każdym numerze 
zaznajomić krótko czytelników z jed-
nym zawodem, rokującym widoki na 
przyszłość. Dział taki powinien zain-
teresować zarówno młodych, jak i ro-
dziców, nie wiedzących często o róż-
nych możliwościach dania dziecku w 
rękę odpowiedniego zawodu. 

Kończąc ten — być może przydługi 
— list, życzę „Naszej Pracy" dalszego 
pomyślnego rozwoju. 

Janusz Koczorowski 
Roubaix, 12 stycznia 1962. 
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Jeszcze o studium europejskim w Lille 
W poprzednim numerze „Naszej 

Pracy" umieściliśmy artykuł pod tytu-
łem „Studium Europejskie w Lille". 

Jest to rodzaj sprawozdania z tego 
studium, które odbyło się w dniach 16 
i 17 grudnia 1961 roku. Ale sprawoz-
danie to potraktowaliśmy w sposób 
specjalny. Nie daliśmy kroniki te j se-
sji, to znaczy nie przedstawiliśmy 
chronologicznego je j przebiegu, nie po-
dawaliśmy, kto i jakiego dnia miał re-
ferat. Zebraliśmy natomiast te zagad-
nienia, które były rozstrząsane pod-
czas te j sesji, a które tyczyły się ści-
śle jakby zaprezentowania te j Wspól-
noty na odcinkach, które interesują 
syndykalistów. Ale nie na tym koniec. 
Pokusiliśmy się o więcej. 

Nasze sprawy 
I tak na tle tego wielkiego wysiłku 

ku jedności europejskiej chcieliśmy 
zobaczyć, jaką my wszyscy, którzy 
znaleźliśmy się w tych krajach Wspól-
noty dlatego że sami opuściliśmy na-
sze kraje, znajdujące się po tamtej 
stronie żelaznej kurtyny, czy dlatego, 
że jeszcze na długo przed wojną nasi 
rodzice wywędrowali bądź to z krajów 
rodzimych bądź opuścili kopalnie We-
stfalii, jaką my wszyscy mamy tutaj 
pozycję, co znaczymy, czy mamy rów-
ne prawa z obywatelami kraju nasze-
go obecnego zamieszkania, czy mamy 
jakieś żale ? 

T o zagadnienie zostało przedstawio-
ne przez prezesa F.I.T.C.R.E., Leonar-
da Rudowskiego. 

Coraz bliższe kontakty pracowni-
ków cudzoziemskich różnych narodo-
wości, zamieszkujących obecnie różne 
kraje europejskie, pozwala właśnie 
doskonale na zorientowanie się, iż w 
poszczególnych krajach Wspólnoty 
inaczej podchodzi się do problemu tych 
pracowników. Można z całą stanow-
czością stwierdzić, że ci pracownicy są 
ustosunkowani pozytywnie do integra-
cji europejskiej. Widzą w tym proce-
sie ułatwienie do zrealizowania ich dą-
żenia do uzyskania takich samych 
praw jakie mają obywatele krajów, w 
których obecnie zamieszkują. 

Dla samej Wspólnoty ci pracownicy 
są cennym elementem nie tylko z 
punktu widzenia gospodarczego, ale i 
dlatego, że są „europejczykami" w peł-
nym tego słowa znaczeniu, gdyż ich 
stosunek do Wspólnoty nie jest uza-
leżniony od tego, czy na naczelnych 
stanowiskach europejskich znajdzie 
się obywatel tego czy innego z sześciu 
państw Wspólnoty. Nie wchodzi tu w 
grę ich ambicja, narodowa, jak to ma 
miejsce np. w ustosunkowaniu się oby-
wateli tych krajów. 

Zarówno więc interes gospodarczy 
jak i polityczny Wspólnoty wymaga 
tego, aby cała ta wielka rzesza pra-
cowników czuła to, iż rodząca się Eu-
ropa wcieli ich wkrótce do tego nowe-
go organizmu na takich samych pra-
wach, jak i obywateli państw człon-
kowskich. 

To zagadnienie zostało na odcinku 
uchodźców uzupełnione referatem i 
praktycznymi propozycjami przedsta-
wiciela węgierskich syndykalistów z 
Belgii, Totłosy. Propozycja złożenia 
odpowiedniego wniosku do władz 
Wspólnoty zostanie wkrótce bliżej o -
pracowana przez Biuro FITCRE i 
przedstawiona w Brukseli. 

Zachód i Wschód 
Tak aktualny problem rywalizacji 

dwóch światów, który z naszego cia-
snego europejskiego podwórka lubimy 
określać problemem rywalizacji mię-
dzy Zachodem a Wschodem, był przed-
stawiony przez dwóch referentów. 

Reprezentant Centrali C.I.S.C. w 
Paryżu, G. Varagne, przedstawił wy-
siłek świata wolnego w zakresie od-
rodzenia życia gospodarczego krajów 
europejskich, począwszy od planu 
Marshall'a. 

Sekretarz generalny F.I.T.C.R.E., 
Ivan Popovitch, dał obraz wyzysku 
świata pracy w krajach, znajdujących 
się pod władzą rządów, zależnych od 
komunistycznej Rosji. Tam nawet ro-
dzime organizacje, noszące nazwę syn-
dykatów robotniczych, wprzęgnięte są 
w rydwan wielkiej machiny partyjnej, 
wyzyskującej robotnika, tutaj nawet 
cudzoziemcy mogą poprzez zorganizo-
wany ruch syndykalny walczyć o zmia-
nę praw na swoją korzyść. 

Zagadnienia światowe 

Wspólnota Europejska nie jest ce-
lem samym w sobie. Syndykaliści, a 
w szczególności syndykaliści chrześci-
jańscy, muszą te problemy widzieć w 
pewnej perspektywie światowej. Przy-
czynił się do tego znakomicie referat 
Augusta Vanistendael'a, sekretarza 
generalnego naszej chrześcijańskiej 
międzynarodówki syndykalnej C.I.S.C. 

Zwykle wysuwa się dwie podstawo-
we przyczyny światowego wrzenia, 
którego jesteśmy świadkami. Pierw-
sza z nich — polityczna : rywalizacja 
państw względnie bloków państw. Dru-
gą przyczyną ma być rozbudzenie się 
świadomości odrębności narodowej w 
krajach, które dotychczas były kolo-
niami. 

Jeżeli jednak bliżej przyjrzymy się 
wszelkim zatargom międzynarodowym 

i ruchom niepodległościowym, to bę-
dziemy mogli stwierdzić, iż wszędzie 
tam, gdzie te konflikty przybierają 
ostrą formę, gdzie przybierają duże 
rozmiary i gdzie stają się niejedno-
krotnie groźne dla pokoju światowego 
tam, u źródeł samych znajdziemy 
krańcową niesprawiedliwość społeczną, 
wyzysk szerokich warstw przez nie-
licznych uprzywilejowanych. 

Brak sprawiedliwości społecznej, od-
czuwamy nawet u nas, gdzie kraje są 
zamożne i gdzie warstwa robotnicza 
potrafiła wywalczyć dla siebie cały 
szereg zdobyczy socjalnych. Ale w 
krajach słabo rozwiniętych gospodar-
czo ta niesprawiedliwość społeczna do-
prowadza do tego, że obok ludzi o o -
gromnych fortunach całe warstwy lu-
dzi pracy żyją stale w skrajnej nędzy. 

Według ostatnich obliczeń, w kra-
jach uprzemysłowionych, ży jących na 
wysokim stosunkowo poziomie, żyje 
500 milionów ludzi. Roczny dochód w 
tych krajach jest taki, że przeciętnie 
wypada na osobę po 400 dolarów, czyli 
dawnych 200 tysięcy franków. 

Na resztę ludności, to jest mniej 
więcej na 2 i pół miliarda ludzi cały 
dochód wynosi tylko połowę tego, co 
stanowi dochód ludności w krajach 
zamożnych. Zatem przeciętny dochód 
w tych krajach, ży jących na niskim 
poziemie, wynosi rocznie na osobę za-
ledwie 40 dolarów, czyli 20 tys. daw-
nych franków. 

Te cy fry mówią same za siebie. Po-
winny one przemówić przede wszyst-
kim do wszystkich syndykalistów a w 
szczególności do przywódców i działa-
czy syndykalnych. Powinny one jed-
nak przemówić również do wszystkich 
pracowników krajów uprzemysłowio-
nych, którzy pomimo braków nasze-
go ustroju społecznego, pomimo ko-
nieczności stałej walki o uznanie swych 
praw, znajdują się w o wiele lepszym 
położeniu aniżeli nasi bracia robotnicy 
krajów słabo gospodarczo rozwinię-
tych. 

Chrześcijański ruch syndykalny ma 
wielką rolę do odegrania. Oczy robot-
ników tych dalekich krajów są zwró-
cone w jego stronę. Bowiem jest to 
ruch, który na pierwsze miejsce wysu-
wa człowieka. Człowieka takiego, jaki 
jest w swym kraju rodzimym. Bez na-
ginania go do f o r m i zwyczajów, przy-
jętych przez kraje uprzemysłowione. 
Człowieka, którego ocenia według je-
g o wartości moralnej a nie według je-
go przydatności do procesu produkcyj-
nego. Człowieka, stworzonego na obraz 
i podobieństwo Boże. 




